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O bstrukcja zyskała w roku bieżą­

cy oi prawo obywatelstwa w Austryo- 
Węgrpech. Zaledwie zamknięto par­
lam ent austryacki z powodu szalone­
go rozw oju w nim obstrukcyi — a 
zaraz, bo d. 1. czerwca br., zrodziła 
się ona w sejmie węg;erskim i w p rzy ­
długich mowach opozycyonistów obja­
wia się aż do tej chwili.

O bstrukcję w sejmie węgierskim  
podjęło tzw. „stronnictwo niepodle­
głości" a to z powodu §. 16. rządow e­
go projektu procedury karnej, mocą 
któregu procesa prasowe m ają byó w 
przyszłości nie przez sądy przysię­
głych ale przez zwykłe trybunały  kar­
ne rozpatryw ane i rozstrzygane.

Liczne drastyczne przykłady z o- 
statnich lat wykazały, że osoby p ry ­
watne, obrażone w swym honorze 
przez prasę, tylko bardzo rzadko zdo­
łają  uzyskać przed sądem przysięgłych 
należyte zadośćuczynienie. W ymienio­
ny projekt rządowy pragnie więc po­
dobnej anomalii kres położyć. Ponie­
waż jednak sprzeciwia się doktryner­
skim formułkom, przeto w samem 
stronm otwie rząd o w em (liberalnem) 
wy worał niechęć, jako „zamach na 
wolność prasy", a stronnictw o niepo 
dległości pobudził do chwycenia się 
obstrukcy'

Rozprawy nad tym projektem pro­
cedury karnej przerwane zostały z 
końcem przeszłego miesiąca, na po­
rządek dzienny sejmu weszła bowiem 
ustaw a o premiach od cukru.

I  przy tej sprawie koszutowskie 
stronnictw o niezawisłości czyni ob- 
strukcyę, prowadzą jeneralną dysku- 
syę ~,ad tą  ustawę o trzech paragra­
fach nader rozwlekle, chcąc przeszko­
dzić, aby projekt ten stał się ustawą 
z d. 1 sierpnia br. Ustawa ta o poda­
tku  i premiach od cukru je s t dla Au- 
stryi nader ważną, (lukrowarstwo w 
ostatnich latach dotknęły spore klę­
ski, oba więc rządy, austryacki i wę 
gierski, wniosły w swoim czasie pro­
je k t  ustaw przyznających premie fa 
bry kantonu cukru na czas po kon'eo 
lipca 1897. Rząd austryacki nie miał 

•''bzasu w wiedeńskim parlamencie z po­
wodu powstałej obstrukcyi odnow*' S tej 
ustaw y i teraz zamierza to uczynić 
drogą rozporządzenia m inisteryalnego 
a dopiero po zebraniu się Rady p a ń ­
stw a w jesieni ustawę odncćną w nie­
sie, rząd węgierski zaś projekt tej u- 
stawy sejmowi swemu przedłożył i 
nad nim właśnie obecnie dyskusya 
je s t prowadzoną.

O obstrukcyi węgierskiej ciekawe 
szczegóły podaje półurzędowy wiedeń 
ski Beichswehr. Przedstawia mianowi­
cie, że jest to k< medya, którą zaaran­
żował br. Bauffy aby za jej pomocą 
na rząd austryacki wywrzeć presyę w 
kwestyi ugody. Jeden ze współredakto 
rów Iieichswehm miał na t jh tem at 
rozmowę z pewnym węgierskim  mę­
żem stanu, który  mu pow edzia ł:

— „Wydaje się to panu bardzo dżi­
nem, że br. Banffy wytrwale broni 
się przed każdym krokiem, któryby 
m ćgł dać nadzieję kompromisu? 
W ytrwałość ta  jest isto tn ie wielkiego 
podziwu godną, tern w;ększego, że 
powszechnie wiadomo, iż węgierski

Srezydent m inistrów  me zawsze hoł- 
uje polityce zasadniczej. Z uwagi na 

ten  właśnie fakt, ludzie przypuszczają, 
iż Bauffy nie tylu z przekonauia bro­
ni tak energicznie § 16, ale że raczej 
uważa za rzecz odpowiednią ca ko­
rzyść swego taktycznego stanowiska 
wobec Austryi, aby opozycya objaw i­
ła jak najw iększą możliwie energię i 
zdobyła się na iak największą siłę. Ob- 
strukcya daje br B*nffy’emu. wielką 
korzyść w tern, że może się na nie­
bezpieczeństwo, od niej grożące od­
wołać, chcąc uniknąć konieczności 
czynienia koneesyi w sprawach ugodo­
wych, a zwłaszcza w sprawie kwoty. 
Wszakże to rzecz naturalna, iż s tro n ­
nictwo niezawisłości chętnem  się oka­
zuje do oddimia takiej patryotycznej 
u s l  ii g i i

Czy isto tn ie istnieje jak e porozu­
mienie między k lku członkam stron­
nictw a Koszutowskiego, a stronni­
ctw em  rządowem, tego dziś zapewne 
n ik t z pewnością nie stw ierdzi, ais 
moje informacye każą w to wierzyć, 
a wiele rozm aitych zewnętrznych 
oznak dowodzi, że br. Banffy w tej 
sprawie z Koszutem albo Justem  ro­
kował i że zawarł z nimi jakąś ugo­
dę. Czy tedy zawarto definitywną u- 
jnowę czy nie, to w każdym razie wę­
gierski prezydent m inistrów  będzie 
um iał doskonale wyzyskać obstrukcyę 
na własna korzyść, a jej zainsceno- 
wauie wygląda raczej na ak t uprzej­

mości dla niego, niż na krok wOj-sn- 
ny stronnictw a niezawiłości. Na k a ­
żdy sposób dziwnem je s t  to, że ci o- 
pozycyoniści, k tórzy zdradzają głębo­
ką sympatyę dla br. Banffy’ego, w 
obstrukcyi żywy udział biorą".

My ze swej strony możemy tylko 
tyle dodać, że już  przed dwoma mie- 

i siąeami zwracaliśmy uwagę iż obstru- 
. kcya w parlamencie wiedeńskim była 
'aranżow aną z Budapesztu w tym  sa- 
|m ym  celu, co obecna w sejmie wę­
gierskim .
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( Wystawa).
W europejskiej polityce mała Bel­

gia z siedmiu milionami swoich mie­
szkańców może grać zaledwie rolę 
średniego mocarstwa, a oprócz tego 
neutralność, poręczona przez wszystkie 
mocarstwa, uniemożliwia je j chodze­
nie w koturnach po scenie dziejów 
współczesnych. Nie może naśladować 
tego rodzaju usiłowań pewnych pań­
stewek bałkańskich i dyplomacya na 
szczęście s^o je  władne, n» szczęście 
Belgii i całego świata mniej ma z tym 
kraikiem do czynienia, niż z Serbią, 
Bułgaryą albo Grecyą. Za to je s t Bel 
gia pierwszorzędną potęgą, wielkiem 
mocarstwem w dziedzinie przemysłu 
wszechświatowego. Tam może ona 
konkurować z nadzieją zwycięstwa 
z najpotężm ejszym i rywalam i i na j­
większymi państwami. Olbrzymie bo-' 
gactwo narodowe pozwala jej nie już 
z Niemcami, które jak  żaba wszędz;e 
tam nadstawiają nogę, gdzie konie ko­
ją, ale nawet z Anglią targować s.ę
0 pierwszeństwo i utrzym ywać się na 
stanowisku, ja k  to pokazała najśw ież­
sza hist.orya z nadaniem belgijski mu 
syndykatowi koneesyi na budowę wa­
żnej kolei chińskiej. K to się chce 
przekonać o mocarstwowej potędze te ­
go państewka w przemyśle, ten  nie 
ohaj się tylko przejdzie przez sale 
belgijskiej sekcyi na obecnej w ysta­
wie brukselskiej, a zadziwi go do naj­
wyższego stopnia siła produkcyjna 
di‘S petits Btlges — jak  mówią F ran­
cuz*.

Podziwiamy tam jedne po drugich 
wspaniałe produkty przemysłów świa­
towych, przemysłu żelaznego i węglo 
wego, przem ysłu budowlanego z nie­
zliczonymi jego rozgałęzieniami, p rze­
mysłu tkackiego z Yerviers’u płócien- 

Jnego prow ncyj fUndryjskiob, jedwab- 
j niczego z Alost’u, papierniczego z Ga- 
stuche’a , V irginal’u i Wiilebrokefu, 
dywanowego z Tournai, meblowego 
z Malines’u. Do nich przyłączają się 

i belgijskie przem ysły zbytkowe jak  
|n p . złttn iczy , kulm inujący we wspa-
1 niałej wystawie brukselskiej firmy 
braci Wolfersów, brukselski przemysł 
koronkarski, cieszący się sławą świa­
tową, przemysł krawiecki, współza­
wodniczący eleganoyą i przepychem 
z największymi domami krawieckimi 
z Paryża.

Belgijska wystawa tw orzy fak tycz­
nie sama dla siebie całą wystawę po- 
wszech aą. I pomyśleć, że za cesarstwa 
francuskiego kraj ten  tw orzył tylko 
trzy  departam enty, a obecnie staje do 
konkurencyi przemysłowej z najw ięk­
szymi potentatam i.

Między wszystkim i obcymi pań­
stwami, które obesłały wystawę bruk­
selską pod względem ilości i jakości 
okazó® F ran c ja  pierwsze zajm uje 
miejsce. Jak zawsze tak i tym razem 
Francuzi wielką uwagę poświęcił' we­
wnętrznej dekoracyi swojej sekcyi i 
pod tym  względem dokonali też praw­
dziwego arcydzieła. Barwami, pełny­
mi blasku odbija od niezliczonych in 
nyeh sekcyi i czyni na pierwszy za­
raz rzu t oka dobre wrażenie. W prze­
mysłach światowych np. w żelaznym 
wyrosły Francyi konkurentk* bardzo 
niebezpieczne, dawna m istrzyni An­
glia i kulawym chodem podążające 
za nimi Niemcy. Krup, Cockerill i an­
gielskie wyroby nietylko dorównują, 
ale tu  i owdz*e przew yższają nawet 
produkty francuskie, to też na tern 
polu Francuzi nie podjęli walki na 
wystawie brukselsk ej. Tern skw apli­
wiej rzucili się na przem ysł zbytku wy, 
w którem ciągle jeszcze smak m ają nie- 
dorównany. S tarają się im dorównać 
Belgowie, naw et Anglicy, ale tylko 
starają, Niemcy zaś w prost śmieszny­
mi się stają, stając z ciężkimi i nie­
zgrabnym i pomysłami do konkurencyi 
z lekkością i artyzm em  francuskim. 
Są tu przedm ioty bardzo ładne f ra n ­
cuskiego przem ysłu meblowego, oka­
zy fabrykacyi bronzowmczej, świecz­
niki, zwierciadła i t. d. Paryski p rze­

mysł złotniczy reprezentuje wielka 
liczba firm pierwszorzędnych z Palais • 
Royal’u i z ulicy de la Paix.

Podziw tu  wzbudza przedewszy- 
stkiem  naszyjnik z pereł, zrobiony 
przez firmę B oucieron’a, ocemony na 
drobiazg 450 000 franków. Czeka on 
tylko na przybycie amerykańskiego 
milionera, aby znaleśó godnego siebie 
nabywcę. Największy tiyum^ święcą 
Francuzi w oddziale kobiecej toalety, 
zajmującym osobny obszerny pawilon. 
Tam to je s t rendez-vous najnowszych 
modelów sławnych na cały świat kra­
wców paryskich damskich — Redfer- 
na, Wortha, Paquin’a, Doucet’a i t. d. 
Kto się bliżej przyjrzy wystawi mym 
tu  wspaniałym toaletom, ten napra 
wdę nie wie, komu dać palmę p ier­
wszeństwa

Dla niezbyt zamożnych pań nie są 
te arcydzieła toaletowe przeznaczone, 
bo każde z nich kosztuje od 1.500 do
2.000 franków, a jeżeli jest jeszcze 
przybrane koronkami, to i 5.000 fr. 
Tylko przypatryw anie się im nic nie 
kosztuje, to też nie dziw, że w tym 
pawilonie od rana do nocy cisną się 
panie, otaczając szklane szafy olbrzy­
mim pierśoieniem.

Równinż i jedw abniezy przem ysł 
z Lugdunu i z St Etienno świetnie 
jest reprezentowany.

\n g lii także zależało na tern, aby 
wystąpić godnie na brukselskiej wy­
stawie, to też faktycznie zaraz po 
francuskicń można jej pawilony poło­
żyć 1

Wielki światowy przemysł żelazny, 
węglowy i m arynarski samej Augiii i 
Szkocyi wystawił swoje produkty w 
obszernej sekcyi, dzielącej Franeyę od 
N iem i"’. Można tam  podziwiać na j­
nowsze modele parowców i wagonów 
kolejowych i sławne specyalne wyro­
by z SheffiebTu. Birmingham’u, Man­
cheste r^ , Leeds’u i Durham ’u. Angiel 
sk" oddział ziw iera oprócz tego mnó­
stwo artykułów, przeznaczonych do 
uczynienia wygodniejszem życia, co 
dziennego, a w t.ym kierunku są An­
glicy od dawna m istrzami.

Do przemysłowej części bruksel­
skiej wystawy światowej przypiera 
m iędzynarodowa wystawa malarska, 
która obejmuje około tysiąca obrazów 
najróżniejszych mistrzów. Niemiecoy 
inaiarze nie obesłali jej, bo obesła­
wszy równoczesną wystawę berlińską 
i drezdeńsKą, jUŻ nie mieli co w ysy­
łać do Brukseli. Natomiast są repre­
zentowane: Belg a, Holandya, Francya, 
Anglia i Włochy.

W belgijskim  oddziale są warte 
wzmianki pochwały dzieła portreci­
sty C harlefa, Abry’ego, M otte’a, Al­
freda Cahen’a, Magne’n (portret zna­
nego kapitana Lothaire-a) Hoye de la 
Hoese’gy, RichiFa i Emila W auters’a, 
pejzażysty Franciszka Courteur’a, Wi­
ktora GilsouTa, van Doren’a, Claur’a, 
panny Eufrozyny, siostry byłego prę­
ży aenta m inistrów belgijskich Beer- 
naert’a, znanego m alarza zw ierząt Al­
freda Verwće’go i innych.

Z Holendrów warto wspomnieć ma 
larza zw ierząt i pejzażystę Hamel’a, 
Taco Mesdag’a, panią Henrykę Rnnner, 
Wilhelma Oppenrooth’a, Siegen-Ban- 
kemę, Schopperus’a, Dehas’a, Llinken- 
bergh’a, /an  Soest’a m alaiza morza 
H. W Mesdag’a, van V,.ring’a, sławne 
go m alarza rodzajowego Józefa Isra- 
els’a, portrecistę Biscbop’a. Długi ten 
szereg nazwisk je s t stanowczem od­
parciem złej opinii, jak ą  od pewnego 
czasu wrogowie Holendrów rozszerza­
ją  o nich po świeoie, t. j. jakoby się 
oni zasklepili w z b ie ra n a  pieniędzy i 
dlatego porzucili wszelkie dążenia 
idealniejsze. Pokazuje się, źe można 

i równooześ*ne i nio lekceważyć dobro- 
oytn i w dziedzinie sztuki nie stać na 

! pośleduiem miejscu.
Francuzi staw ili się w wielkiej li­

czbie i ci prym wiodą. Jest między 
nimi malarz zw ierząt Pezant i Die- 
terló, pejzażysta Allegre ("okolice M ar­
sylii), feimounet, Rigolot (krajobraz 
sabaudzki), Vayson, Auguin, siawny 

; batalista i m alarz wojskowy Edward 
Detaille (olbrzymi obraz przedstaw ia­
jący „ofiary zawodu"), rodzajowi mala­
rze Jan  i Lud\ ik Beraud’owie, por­
treciści Carolus Duran, Puvis d j Cha- 
vannes, Fournier (portret poety F ran ­
ciszka Coppee’go), Marcel1 Bachet (por­
tre t krytyka Sarcey’at i Rondel (por­
tre t Faure’a).

Angielscy malarze zajm ują kilka 
sal. W yborne są zw ierzęta Dawisa i 
Si dney-C oopera, krajobrazy Watrę- 
lows’a, rodzaj wu rzeczy Jana Lul- 
ler’a, Boughton’a, Millet’a, Frank-Dik- 
see’go, Herkomer’a. po rtre ty  Orchard- 
son’a, sir Leighton’a, Luke-Fildera, 
Hope’a, Doroty Stauley’owej, żony zna­
nego podróżnika afrykańskiego, dalej 
szereg historycznych obrazów jak  np. 
„Napoleon pod Waterloo" Crofitsa, o­

braz z czasów Stuartów  Seymour’a, 
„jubileusz pięćdziesięciolecia królowy 
W iktoryi" ,na Cnarlton’a.

Nowoczesna włoska szkoła nadesła 
ła tylko kilka wybornych krajobrazów 
i rzeczy rodzajowych.

W kraju stowarzyszeń.
Nieprawdopodobnem jest, a jednak  

prawdziwem, że w kraju, gdzie sto­
warzyszenia najw iększą cieszą się 
wolnością, najwięcej istnieie stow arzy­
szeń tajnych, bynajm niej zresztą nie 
dążących do przewrotów pofitycznyeh. 
Mówimy o Ameryce, gdzie, według 
statystyki, ogłoszonej przez Harwoo- 
da w North Ainertcan Review, przeszło
5,400.000 mieszkańców Stanów Zjodno- 
ozonych Ameryki Północnej należy dc 
najrozm aitszych stowarzyszeń tajnych. 
Ludność dorosła Stanów dochodzi do 
dziewiętnastu milionów, skąd wypły­
wa, że na trzech mieszkańców jeden  
je s t członkiem jakiegoś stow arzysze­
nia.

Większość tych stow arzyszeń i- 
stnieje od niedawna i przeważna ich li- 
ozba powstała dop ero w ostatnich 
dwóch la t dziesiątkach. Wiadomo, iż 
bardzo znaczne sumy składane są 
przez obywateli am erykańskich na ce­
le tych stowarzyszeń, dokładnych je ­
dnak sum trudno określić, choćby ze 
względu, iż stow arzyszenia te, jako  
tajne, sprawozdań ze swych czynności 
nie ogłaszaią. Wiadomo tylko, iż śre­
dnio każde z ty oh stow arzyszeń wy­
daje aa pogrzeby i zasiłki dla wdów 
i sierót od 10 do 20 milionów dola­
rów rocznie. W ciągu ostatnich lat 
stow arzyszenia te wydały na oele fi­
lantropijne sumę 475 milj. dolarów; 
zauważyć zaś należy, iż w sumie tej 
nie ma wydatków dwóch najpoiężniej- 
saych stowarzyszeń am erykańskich: 
„Old Fellows" i wolnomularzy, które 
w tym samym czasie wydały około 
176 milionów dolarów. W ten sposób 
jeden na trzech Amerykanów, iko 
członek stowarzyszenia, płaci około 
50 doi. rocznie na cele, mające zwią­
zek z miłosierdziem publicznem. Jak 
na i r a j  ludzi par excellence praktycz­
nych, za jakich uchodzą Amerykanie — 
to bardzo dużo-

Tak sekty religijne, z zabarwie­
niem społecznem, jak  stowarzyszenia 
etyczne Zajmują się p rzew ażne przy­
chodzeniem z pomocą chorym, wdo 
wom, sierotom itp Od roku 1892 sto 
warzyszenia te, na zasadzie prostej re- 
komendaoyi swych członków, pomaga- 
ią kupcom, kr.órym zagraża bankru­
ctwo, urzędnikom, którzy stracili po­
sady itp . Nie je s t to zresztą ja łm u ­
żna, bo każdy ze wspomożonych ma 
obowiązek zwrócić zasiłek stow arzy­
szeniu, ja k  tylko mu możność na to 
pozwoli.

Obok dobrej strony medalu, dopo­
magania nędzy wszelkiego rodzaju, ła­
two spostrzedz i złą stronę stanu rze­
czy. D zienniai hum orystyczne am ery­
kańskie dowcipkują wciąż na tem at 
mężów, powracających z „posiedzeń" 
stowarzyszenia, a nie mogących w sku­
tek obfitych libacyj znaleźć dziurki 
od klucza we drzwiach swego m e- 
szkania. Bywa i tak, ale najgorszą 
stroną wpływu tych stowarzyszeń je s t 
utrzym ywanie pewnej niezgody po­
między mężem a żoną. Mistycyzm o 

, brzędów wywiera na um ysły męż­
czyzn wpływ bardzo znaczny, a że w 
statu tach  stowarzyszeń jednym  z p ier­
wszych warunków jes t absolutne mil­
czenie o tern, co się dzieje w stowa­
rzyszeniu, przeto między mężem a żo­
ną w yrastają tajem nice, które dodatnio 
me wpływają na harmonię pożycia 
małżeńskiego.

Przeciwnicy tych stowarzyszeń cy­
tu ją  nadto przykłady, gdzie mężowie 
poświęcali pozycyę i.m ajątek  nietylko 
swój własny, ale i źon i dzieci dla 
pozyskania wybitodejszyeh godności 
w stowarzyszeniach. Żony wreszcie 
utyskują, iż mężowie zasilają często 
kasy stow arzyszeń ze szkodą dla kas 
domowych.

Z drugiej strony stow arzyszenia te 
wywierają dużo i dodatniego wpływu, 
że wspomnimy przodewszystkiem to, 
iż przyczyniają się w pewnym stopniu 
do w yrabiania opinii publicznej; przy­
jęcie bowiem do każdego stow arzysze­
nia odbywa się na zasadzie balotowa- 
n*a, tak, iż sam fakt należenia do kor­
poracji świirdczy dobrze o stow arzy­
szonym. Stowarzyszenia w duszach 
najbardziej egoistycznych budzą uczu 
cia braterstw a, a oprócz tego rozwi­
ja ją  w swych członkach poszanowanie 
dla prawa niepisanego, nieobjętego 
kodeksem, opartego na poczuciu go 
dności ludzkiej. Nigdzie stow arzysze­

nia, pozbawione wszelkiego pierw iast-! Sposób używania piwa żelazistego jest
ka religijnego, nie wpływają tak umo- 
ralniająco na członków. N iestety sto­
warzyszenia takie wkraozają w dzie-

ten sam  co i p iw a zw yczajnego. Podaw ać m o­
żna chorym  po szklance słabszego na d ru ­
gie śn iadanie  i  na  podw ieczorek, a  czasem

dzinę polityki i wówczas schodzą m. I i na noc; kiedy chory przyzwyczai się do 
manowce, jak  wszystkie stowarzyszę- 'piwa słabszego, można zacząć używać moe- 
nia filantropijne, które wbrew statu  ‘niejsz°go. Sporządzanie polewek z piwa żj- 
tom chcą bawió się niekiedy w poli-1 lazistego jest także dla chorych odpowiednie, 
tykę. Zdarza się to jednak  rzadko, ooj Nowo odkryty S em brand t. Dr. Ad. 
dobrzo świadczy o trzeźwości ich k ie - ; Bredius, dyrektor domu Mauryta z Haagi, 
równików i zrozum ieniu celów sfowa- ] wybrał się przed kilku miesiącami do Gali- 
rzyszeń. jeyi i Rosyi na poszukiwanie Rembrandtów.
_____________________________________ • Udało mu się siedm dzieł tego mistrza, nie-

^  /r  a  T m  s  i [znanych kolekcyonistom zachodniej Europy
JyL .A _X  JL wynaleść w ciągu swej podróży. Kto wie,

czy nie będzie ich można ogiądać rbiem na 
N ow iny kolarsk ie . W amerykańskich wystawie amsterdamskiej obrazów Rem- 

kapielach panujo obecnie moda, która na&a j hrandta, zapowiedzianej na rok przyszły, 
żuje bicyklistom i bicyklistkom wprost z wo- „Nederlandsche Spectator“ wydruko­
dy wedle przepisów wedle kuracyi kneippow-1 waj taki list dra Brediusa o Rembrandtlcie 
skiej siadać na żelaznego rumaka i suszyć; t  zamku dzikowskiego hr. Tarro? skich: 
się na powietrzu i słońcu. Potworzyły się. 'Wisi w wielkiej sali tego dziwnego budyn- 
w Coney Island’zie i w innych kąpielach; fcu wieie obrazów bez wartości, 
V. V. K. kąpielowe kluby kolarskie. Ktoby!aiko bez znaczenia, alem znalazł 
był złośliwym, mógłby te trzy litery wyło-j między nimi wspaniały holenderski portret 
żyć także jako kostyum kolarski kok ieteryj ■ j kobiecy Wojciecha Cuyp’a znaczony cyfrą 
ny. Złośliwość n estety czepia się nawet naj-; 164, oryginalnego Łukasza Leodyumskiego, 
czystrzych rzeczy, a bicycle-miss świeżo z głowę Magdaleny w trzech czwartych natu- 
wody wyszła jest przecie z pewnością czemś: ralnej wielkości, dobrego Teniers’a i podob- 
barć~o czystem. | ne iaue dzieła. Przedtem już słyszałem, że

Inną nowością w kolarstwie jest amonia-; Rembrandt znajdujący się w tym domu, nie 
kowe działo. Już oddawna bronili się amo-ijeat znaczony i źe go wiele razy przypisy- 
niakiem kolarze przed psami, kóre tak mało j srane jednemu z uczniów Rembrandt’a An. 
zdradzają szacunku dla nowoczesnego wehi--je Gelder’owi. Rozumie się, że to mnie naj 
kułu, że atakują łydki kolarskie, choćby tyl , mocniej interesowało. Stanąłem wreszcie 
ko w imaginaeyi istniejące. Mieli du tego j przej  obrazem. Jeden rzut oka na całość, 
sikawkę z amoniakiem. Otóż teto sikawkę kilka sekund przypatrywania się technice
niejaki R ailey z C olorada tak  udoskonalił, 
że m ożna ja k  działo um ieścić na  kole. N ow y 
in s trum en t strze la  na  odległość 10 0  btóp, 
może więc ju ż  zdaleka nauczyć najzjadliw sze- 
go ku n d la  respek tu  należnego bicykliście

wystarczyło do przekonania mnie, że tu, w 
tem miejscu odległem, prawie od stu lat 
wisiało jedno z największych arcydzieł Rem­
brandt'a.

Obraz szeroki na 5 ćwierci metra i na
Z amoniakowego rewolweru można lać 20 tyleż wysoki, przedstawia młodego jeźdźca 
strzałów, kolarz więc może jeździć przez | na siwoszD, jadącego przez fantastyczną o- 
wsi pełne kundlów Oprócz tego rewolwe* j kolicę o zmierzchu dziennym. Ostatnie pro- 
da,e się tak łatwf napełniać, że istotniej mienie zachodzącego słońca padają jeszsze 
można gc uważać ^za cudo^ pomysłowości. | Ha jeźdźca, zwróconego do widza prawie

całą twarzą. Światło pada od strony lewej, 
a jeździec ma na sobie żółty kaftan, czer­
wone szarawary i jasne, złocisto żółte z od­
cieniem oronzowym buty. Pod prawą nogą 
jego leży na końskiej skórze wschodnia sza­
bla o błyszczącej srebrnej pochwie. Prawą 
ręką z pewnością siebie podparł się w boki, 
ściskając u niej małą buławę, na lewem ra­
mieniu przewieszony ma łuk, na prawem 
zaś pęk strzał, świetnie malowanych. Plecy, 
lewa strona twarzy, żółty płaszcz, żółto bru­
natne siodło, pod którem podłożona jest skóra 
pantery, wszystko to oświeca jeszcze wieczorne 
słońce, biały ogon koński zwisa siwoszowi pod 
szyją, a rysunek siwka jest zadziwiająco pięk­
ny. Rumak z namysłem kłusuje ku ciem­
nościom, a pięknym zwłaszcza jest wyraz 
jego oka, bystro spoglądającego wokoło, 
pysk ma otwarty, a cugle są barwy czer­
wonej. Poza jeźdźiem, młodzieńcem b‘Z bro­
dy, w wieku może 30 lat w.dać ciemny, 
fantastyczny krajobraz z dziwacznymi bu­
dynkami, podobnymi do kopuł. Całość jest 
malowana jak narzeczona żydowska małymi 
kolistymi rzutami pendzla, wskutek czego 
wygląda nk kędzierzawa głowa. Krajobraz 
jest po lewej stronie trzymany w tonach 
brunatno czarnych. Na prawo widać domy i 
mały jakiś ogień. Tajemniczość ciemnego 
krajobrazu nadr.je jeźdźcowi niezwykły cha­
rakter.

Sposób malowania i skala barw przypo­
minają czasy Jana Siza i własny portret 
Rembraudfa, a zatem dwa najwspaualeze 
objawy Rembrandfowskiego geniuszu.

W dalszym ciągu listu pozwala sobie 
dr. Bredius na wycieczki przeciw galicyj­
skim drogom, coby mu jeszcze można daro­
wać i na twierdzenie, że Dzików leży zdała 
od cywilizowrmego świata, k^órato uwaga 
zdradziła swoją płytkością i gburowatością 
niemieckie pochodzenie holenderskiego wy­
słannika. Jeżeli tylko Niemcy w ten sposób 
się wyrażają o nas, to jeszcze niekoniecznie 
trzeba się nam wstydzić.

Nakoniec opowiada dr. Bredius, że od­
krytego Rembrandfa nie mógł kupić, bo 
pochodzi on ze zbiorów Stanisława Augusta 
i hr. Tarnowski nie chce się pozbywać ta­
kiej pamiątki. Dr. Bredius spodziewa się 
tylko, że go dostani na wystawę przyszło­
roczną

D ługi w yraz. Nazwy chemiczno r.z- 
mait^ch związków są tak dobierane, aby 
wskazać, z jakich ciał prostych te związki 
są utworzone, jakie mają własnoćci itd. Jest 
to więc nomenklatura idealna poniekąd, ale 
też tworzy niekiedy wyrazy — dziwolągi. 
Taką potworną nazwę nosi „monohydrofeno- 
letyldietylodiamiamidoacetonitryl “. Dla spe- 
cyalisty 23 sylaby składające to słóweczko 
nie są hieroglifami do odczytania trudnemi; 
przeciwnie, zrozumie on z nich jasno i wy­
czerpująco historyę powstania związku che­
micznego, o który chodzi. Dla niewtajemni­
czonego ten sam związek nosi o wiele ła­
twiejszą do ogarnięcia wzrokiem i wymó­
wienia nazwę „artrycytyn" — iest to nowy 
środek dezynfekcyjny.

A m oniak praw dopodobnie pójdzie w rychłym  
czasie znacznie w górę w cenie.

Jeszcze ciekaw szą now ością w dziedzinie 
ko larstw a, w yw racającego w szystkie dotych­
czasowe stosunki kom unikacyjne do góry 
nogam i, są  kolarsk ie  fa ta  m orgena. Jak iś  
lekarz clevelamdzki o d k ry ł podobno u bicy- 
k listów  patologiczne objaw y, k tóre przypo­
m inają  wizye pijaków, dręczonych widokiem 
im aginacyjnych wężów.

P ew na dziew czyna np . n ie  może jechać 
na  b icyk lu  skoro tylko zdaleka spostrzeże 
wóz tram w ajow y, a innej się zdaje, że ktoś 
ją  ustaw icznie ściga. J e s t  to czysty kolarski 
obłęd prześladow czy. Pew nem u cykliście 
wciąż się zdaw ało , że ziem ia razem  z bicy­
klem  pod nim  jedzie, a okolice kręcą  się 
w około, pew na zaś cyk listka dostaje d rżą- 
czki na tychm iast, gdy  w siądnie n a  koło.

Piw o źelazistc . Pan Józef Kwiatkow­
ski, właściciel browaru w Serecie na Buko­
winie rozpoczął w b. r. wyrabiać napój 
dyetetyczny żelazisty, pod nazwą piwa żela­
zistego. Ponieważ wyrób ten okazał się bar­
dzo dobrym dla niedokrewnych i leaarze 
wyrażają się o nim z uznaniem, uważamy 
za stosowne poznajomić naszych czytelników 
z tym nowym środkiem leczniczym, a tem- 
srunem poprzeć dodatnią działalność naszego 
rodaka. W tym celu przytoczymy niektóre 
ustępy z rozprawy profesora W. Jaworskie­
go, zamieszczonej w 22 numerze Przeglądu 
Lekarskiego pt, „O nowym dyetetycznym 
przetworze żelazistym". Omówiwszy sprawę 
stósowania żelaza w lecznictwie zaznacza 
prof. Jaworski, że dla wywołania pożądane­
go skutku w chorobach krwi, należy wpro- 
wad iać do organizmu przetwory żelaziste pe 
0"1 gr. trzy razy dziennie. Ponieważ ustrój 
nasz łatwo sobie żelazo z pokarmów przy­
swaja, przeto w tych samych postaciach, w 
jakich się znajduje żelazo w pokarmach, na­
leży je także wprowadzać w celach leczni­
czych. Do pokarmów najwięcej w połącze­
nia żelaza obfitujących zalicza prof. Jawor- 
sk< szpinak, żółtko z jaja, mięso surowe, 
potrawy z wątroby bydlęcej i krew bądź su­
rową, bądź w przyprawach. Z napojów że- 
lazistych dyetetycznych znane były dotąd 
oprócz wód mineralnych tylko wino, a 
obecnie przybyło piwo, wyrobu p Kwiatko­
wskiego. Pomysł skombinowania piwa z że­
lazem uważa prof. Jaworski z wielu powo­
dów za nader szczęśliwy. I tak: 1) Gorzka­
wy smak piwa bardzo dobrze osłania ściąga­
jący smak żelaza. 2) Ilość połączeń żelaza 
w piwie żelazistem w jednorazowej aawce 
(w 1/» 1.) wynosi 0*08, a więc bez porówna­
nia jest ta ilość większą, niż w najsilniej­
szych szczawach żelazistyeh. 3) Żelazo znaj­
duje się w piwie w bardzo korzystnych wa­
runkach (t. zn. w warunkach, w których 
organizm łatwo je sobie przyswoić może). 
4) Piwo żelaziste jest nietylko przetworem 
leczniczym, lecz i środkiem odżywczym i to 
Dawet nieco pożywniejszym niż ta sama ilość 
mleka. 5) Doświadczenia, wykonane w kii 
nice lekarskiej wykazały, że piwo żelaziste 
znoszą chorzy bez dolegliwości żołądka i że 
po kilkunastodniowem użyciu piwa ilość he­
moglobiny i ciałek czerwonych we krwi, 
również i ciężar ciała się zwiększa, a pod­
miotowe przypadłości poprawiają się.

1  d  B c s c o c k  Farby’ poko,sty’ Iakiery’ pędzle’ artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju,
polecają

m.' - m. w ■ V • JL V ’ Ł v
pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne
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SAD FIGOWY.
N apisał

Wiktor Cherbuliez

(Ciąg dakz.j.)

— W łaśnie o nim Zanadtośmy się 
interesow ali moim siostrzeńcem  ja k  na 
to, aby nie cieszyć się pewnością, że 
je s t  w służbie kobiety, więcej niż ka­
żda inna mającej zdolności do pogo­
dzenia go ze świętą nauką i cnotami 
chrześcijańskimi. Spodziewaliśmy się 
wiele dobrego po zbawiennym  wpły­
wie, k tóry  niezawodnie musiała wy­
wierać na jego  um ysł skeptyczny i 
hardy, cieszyliśmy się na myśl, że ona 
go zmusi do praktyk religijnych i 
w łaśnie przez prak tyki często się ludzie 
naw racają do prawdziwej wiary. Pani 
de Rins nie przyszło na myśl zająć się 
się troską o cudzą duszę. Trayaz za­
pytał raz Sylwerego, czy hrabina n i­
gdy nie wym agała od riegc , aoy' do­
pełnił obowiązku spowiedzi wielkano­
cnej i czy n e doszła z tego powodu 
do jakiego z nią nieporozumienia. 
Wcale nie, odpowiedział on tonem swo­
bodnym . to kobieta równ e wyrozu­
miała jak  pobożna.

— Toleranoya, odparł słodko m ar­
grabia, jeBt cnotą, a przecież niek.edy 
bywą słabością. Powinniśmy nienawi- 
dzieć bezbożności, ale kochać bezbo­
żnika jak  brata. Obowiązek to nasz, 
k tóry z pomiędzy w szystkich n a jtru ­
dniej wypełnić.

Powiedziawszy to, zm ienił tem at 
rozmowy. W krótce potem ktoś przy 
szedł do niego w odwidziny i pani Li 
m ię s iw a  m usiała odejść w niepokoju 
i niepewności co do rezu lta tu  swojej 
misyi. Zdawało się je j, że m argrabia 
bardzo lekko traktow ał całą sprawę, 
toteż drżała na myśl. aby Trayaz nie 
zawiódł się w oczekiwaniach i nie o-

skarzył jej o niezręoznośó jakoteż o 
bezużyteczn. w yrzucenie pięćdziesięciu 
tysięcy franków.

W tej samej chwili jeszcze innej 
doznała nieprzyjem ności. Właśnie m ia­
ła  przestąpić próg willi, gdy spostrze­
gła na jednym  z chodników drogi Ur. 
Tropez’a siostrzeńca, gdzieś szybko 
biegnącego. Jeszcze chwila, a byłaby 
się z nim nos w nos spotkała. Spiesznie 
odwróciła głowę i dała mu czas odda­
lić się.

Pani Limies’owa m yliła się: m ar­
grabia dalekim był od tego, aby spra­
wę jej lekko traktow ać — przeciwnie 
boleśnie go ona dotknęła.

Był jednym  z najabsolutniejszych 
doradców duchowych i jednym  z naj­
skrupulatniejszych katolików. Nie miło 
mu było dowiadywać się, że kobieta, 
k tóra ślubowała wszystko mu zwierzać, 
m iała przecież jakieś nieznane dla n ie ­
go tajemnice, a równocześnie sam so­
bie wyrzuoał grzech, popełniony przez 
niedbalstwo, przez to, że jej nie wyło­
żył obszernie całej spraw y z Sylwerym. 
Co innego go jeszcze gryzło : czyż był 
świętym, aby już  m iał być wolnym od 
wszelkiej słabości ? Wiedział, iż hra 
bina wym agała od całej swojej służby 
najściślejszego w ykonyw ana obowiąz­
ków relig ijnych : jeżeli tedy uczyniła 
w yjątek na korzyść ogrodnika, mie­
szkającego u niej i jadającego u jej 
stołu, to widać ten ogrodnik musiał 
być jej bardzo drogim ! Ogarnął go pe­
wien rodzaj zazdrości

Napróżno się starał nie poddawać 
się tem u uczuciu. Mimo wszelkich 
przedsięwziętych ostrożności, niespo­
dziewany wypadek zniweczył wszystkie 
usiłowania odrazu. Jak  i skąpstwo tak  
i zazdrość czynią serce kamiennam : po 
raz pierwszy w życiu pan de Coulav- 
reux okazał się nieużytym.

W dwie godziny później wchodził 
do salonu pani do Rins i mówił do 
niej tak :

— Powiadają, droga hrabino, że j e ­
steś równie pobożną, jak  pełną •wyro­
zumiałości. Jak  sam Bóg, tak  i p ra­
wdziwa toleranoya nie godzi się nigdy

na pewna UBtępBtwa dla pewnych o- 
sób. Obawiam się, czy toleranoya pani 
nie jest nierówną, nie dla WBzystkioh 
jednakową, ozy nie ma dwóch wag i 
dwóoh miar, czy nie pozwala jednym 
na to, ozego nie znosi u drugich. 
Wiem i chwalę panią za to, ża do 
służby przyjmujesz tylko katolików, 
wykony wuj ących praktyki religijne i 
czuwasz nad tam, aby oały dom twój 
chodził do kościoła. A przeoie jest 
w domu pani młody człowiek, niana- 
leżąoy do Błużby, którego przykład 
może mieć zły wpływ na wszystkich, 
co panią otaozają, młody ozłowiek, dla 
którego maBZ pani wiele poważania i 
życzliwośoi.

W ypowiedział ostatnia słowa z ak- 
oentem goryozy, k tórą Barn Bobie w y­
rzucał. Przerw ał sobie mowę na ohwi- 
lę, a  później mówił :

— Nietylko ża pan Sylwery Saura 
gin nigdy nie chodzi na mszę św. ale
naw et nie był u wielkanocnej spowie­
dzi. Powiadano mi z pewnośoią, że jes t 
zdeklarowanym  niedowiarkiem. Zdarza 
mu Bię czasami wypowiadać zdania, 
k tóre m uszą gorszyć człowieka, w ie­
rzącego w Boga, a w takim  razie czło­
wiek tak i ma i to słusznie żal do
pani.

— Zbladła na te słowa, uczuła, że 
nieszczęście weszło już do domu.

— Bądź pan pewien, ża ci, oo tak  
mówią, oczerniają go, odparła żywo 
Pan Sauyagin zanadto wysoko siebie 
poważa, aby gdziekolwiakbądź wypo­
wiada ó niestosowne zdania, a do tego, 
aby je  u m nie wypowiadał, nie była­
bym nigdy dopuśc ła, chyba pan nie 
choesz m nie obrazić i nie wątpisz o 
tam.

— Z całą pewnośoią i przypuszczam 
nawet, że go obmówiono — ale, proszę 
pani, czy wypełnia obowiązki religijne 
A jeżeli nie wypełnia ich, ozyś mu pa­
ni kiedy zrobiła jaką  za to uwagę?... 
Dlaczegóż on sam jeden ma mieć p rzy ­
wilej wyzwalania się spod ogólnej re ­
guły i postępowania u pani tak, jak  
jem u się podoba?... Czyż pani się nie 
obawia tego, aby ludzi to  nie udćrzy-

ło, nie przyw iodło im na myśl czy na 
bujną fantazyę, że je s t  coś dziwnego 
m iędzy nim a panią?

Przedtem  zbladła, po powyższych 
zaś słowach poczerwieniała i spuśoiła 
oczy. Powiedział praw dę, było coś 
dziwnego m iędzy nim a nią. Jedna 
pasya, jedno i to Bamo bałwochwals­
two związało ioh razem  : kw iaty bron- 
zowe, żółta, błękitne, Bzkarłatne, fiole­
towe i szara były pośrednikam i w tej 
sprawia. Źyozliwośó, jaką go darzyła, 
była uczuoiem niejasnem, nieokre- 
ślonem , któregoby nie um iała na­
zwać i k tó ra  być może, podobną 
była do grzechu — ala tak małe 
go. A przecież umarłaby, raczej nim ­
by się z tego zw ierzyła przed ozło- 
wiekiam, k tóry  kierował j  j  sumieniem. 
Co jeszcze ważniejsza, to to, że uczu- 
wała pewną słodycz na myśl, iż w 
sarou ja j był u k ry ty  kącik, którym  
się sama tylko rozkoszowała, że była 
przecież cząstka jej samej, k tóra nale­
żała tylko do niej. Kilka razy tłum a­
czyła się z tego przed Bogiem i zda­
wało się jej, że jeżeli, Bóg którego 
się wielbi w Kościołach, Bkazałby ją  
może, to Ten, co stworzył rośliny i 
który sobie upodobał róże i krzewy, 
uśmiechał się na jej błąd niewinny. 
W jej życiu odosobionem i prawie 
klasztornem  było to kątkiem  czaro 
wnym i pełnym kwiatów. Czułość jej 
dla bezbożnika, którego bezbożność 
nie oburzała jej, wydawała się je j n ie­
tylko godną pobłażania, ale naw et roz­
koszną. Miała własną aw anturkę, włas­
ny romans. Jeże1’ kobieta je s t  praw­
dziwą kobietą, to olioćby nie wiem jak  
była poważną, ja k  może wyżyć bez 
rom ansu? W szystko to  wszakże roz­
gryw ało się wśród głębokich, niaprze- 
dartyoh ciemności, aż oto nagle ozło­
wiek uzbrojony w pochodnię p rzy ­
szedł i rzucił żywe światło w tajem ­
niczą głębię jej serca, w tę głębię, którą 
odkrywała tylko od czasu do ozasu 
pobłażliwemu Bogu 1 Mimo wielkiej 
ozci, jaką  m iała dla pana de Coulevreux, 
uznała go w tej chwili niedyskretnym  
i okrutnym .

Nie odpowiedziała na jego zapyta­
nie.

— Trzeba być pobłażliwym — rz e ­
kła — na błędy młodego człowieka, 
k tóry  zasługuje na poważanie niepo­
szlakowaną ucz"iwością, prawością cha­
rakteru  i poczuciem honoru. Zdawało 
mi się rzeczą niemożliwą, aby nie 
miał kiedyś wrócić do Boga. Uznałam, 
że najlepiej być cierpliwą, ozekaó i 
mieć nadzieję. Bądź pan pewien, że z 
ozasem...

— Chcę wierzyć, przerw ał m argra­
bia, że posiada wszystkie cnoty, jak ie  
mu hrabina de Rins przyznaje, ale, 
prawdę mówiąc, mniej on m nie inte­
resuje, niż pani. Czyś pani spełniła 
Bwój obowiązek? czyś go pani naw ra­
cała na prawą drogę?

— Tak jest, odpowiedziała.
— A on nie zawrócił z dawnej dro­

g i? ... Czyś pani nalegali ? czyś pani 
powtarzała nalegania?

Potrząsnęła głową.
— On to sam, rzekł na to  m argra­

bia, tak jes t, on sam chwalił panią, 
żeś pani równie pobożną ja k  wyrozu­
miałą, a przyznasz pani sama, że ta ­
ka pochwała z jego ust bardzo je s t 
podobną do oskarżen ia .. Czyś pani 
zadowolona z siebi* ? Odwołuję się do 
sumienia pani... Żyjemy w czasach 
niespokojnych i ciężkich, w których 
obowiązek głośnego wyznawania wia­
ry  je3t obowiązkiem bardzo stanow­
czym i świętszym, niż kiedykolwiek. 
Pan, którem u służymy oświadczył, że 
kto nie je s t z nim, je s t  przeoiw n ie ­
mu.

W podstawie je j odmalowało się 
przygnębienie i to go wzruszyło. Zła­
godził głos.

— Są różne rodzaje niedowiarków. 
Czy młodzienieo pani czyta W oltera, 
S trauss’a albo Rónan’a ?

— Nie zdaje mi się, aby się kiedy­
kolwiek zajmował religijnym i spora­
mi i aby miał gust do zakazanych 
książek.

— Choćby człowiek był nie wiem 
jakim  niedowiarkiem., to jednak  mu­

si zawsze w ooś wierzyć. A w cóż ta ­
kiego on może w ierzyć?

— W kw iaty, odpowiedziała z me­
lancholijnym  uśmieonem.

— Oh! tak, odparł m argrabia, rów­
nież się uśmiechając, jes tto  wiara, 
k tóra da się pogodzić z naszą: nic n i­
komu nie przeszkadza kochać kw iaty 
i w ierzyć w chrześcijańskiego Boga. 
Pani sama bardzo je  kochasz, a n ik t 
ohybt nie będzie pani podejrzy wał 
abyś n ie  była dobrą katol czką. Czyż 
nie mówi pismo święte, że niebo i 
ziem ia głoszą chwałę Przedw ieczne­
go, a od c< iru  do hyzopu wszystko 
opowiada o cudach Jego... Bardzo lu ­
bię róże, droga hrabino...

— Chełpi się 1 m yślała h ra b in a : on 
ioh wcale nie kocha tak, jak  my i tak, 
jak  im trzeba, aby były kochane.

Zamilkł na chwilę, bo mu się zda­
wało, że jeszcze nie dość dobrze 
g ru n t zbadał.

— Niech i tak  będzie I Bądźmy cier­
pliwymi i pobłażliwymi, mówił dalej. 
Nim pani dojdzie do rozkazywania, 
chciej najpierw  zniżyć się do prośby. 
Powiedz mu pani, że godząc się na 
prośbę pani zrobi jej łaskę. Pani mu 
okazała przecież tyle dubrocil Spo­
dziewam się, że wd ięoznośó należy 
do cnót jego. Zresztą w łasny jego  in­
teres ręczy pani za niego. Zapewnio­
no mnie, że je s t bez utrzym ania, a 
zatem będzie mu zależało na miejscu 
u pani... Poproś go pani, dodał, kła- 
dąo nacisk na każde słowo, aby ci to­
warzyszył każdej niedzieli na mszę 
św. Bez w ątp ' inia nie odmówi pani 
tego dowodu poważania i przyw iąza­
nia.

— Nie znasz go pan wcale, odpo­
wiedziała, potrząsając na nowo głową. 
Uwielbia kw iaty i własną dumę.

— Ma widać serce nie zajęte, po­
myślał pan de Coulevreux, ale oba­
wiam się, że twoje ju ż  nie je s t  
wolne.

(C. d. n.)

Nakładem Księgarni katolickiej

dra WUD. SULKOWSKIEGO
ar Krakowie 

• wyszło drugie wydanie dzieł

ks. L. Zbyszewskiego
Lit enoyjata św. Teologii z Colegiom 

Romanom
l-o  Demokracya katolicka w Pol­

sce, str. 428 w 8-ce, t ena 2 złr. 
50 ct., pocztą o 20 ct. więcej 

i 2-o Prawowltość i lojalizm  
kryzys myśli polsk iej, str. 107 
w 8-ce, cena 1 zlr., pocztą o 
15 ct. więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

TA C Z F’ silnie oknte po zlr. 2 50, Rafy 
do szutru po złr. . £ 0 , 8 'ńlr-i 10 — 

Cr.ag&ny, kliny, grab e, łopaty do robót 
ziemnyoh i tp ,  poleca P i.t r  Ohrząitowski, 
handel żelazny we Lwowie, ( lac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry).

Sól morska.
Sól kamienna

w k a w a łk a ch  1 m ielona
najtaniej w handlu

W.  CZOPP
L^siw, ul. ftółkfewskłs J. 2

Prze wy borne w smaku i zapachu
pr:ez Suez sprowadzane

E R B A T f

l | I Ó T F *  r R A J0 W E  (feorczyńskio) sr.e- 
■ r( kości 75 cm długości 35 <m., sztuka 
od zł. 9*25 i wyżej, na prześcieradła 150 
om. szer. 131/, m. dług. sztnka od z ł.,9 '7 ' 
i wyżej — poleca magazyn F. Knauer i 
Syn, Lwów, plae Kapitulny 2.

Le k c y  na w si, na c-za< wakazyj, p >- 
szaknje * and dat III. rok-i seminaryum 

nauczycielskiego. A dres: Modelski, Lwów 
ul. Łyczakowska 17.

AKADEMIK z dobrą r u t y n ą  poszukuje 
lekcyi na wsi. Zgłoszeuia adresować : 

„ 4  Jemik M.“ poste restante Lwow.

POSZUKUJE 8LE grnntu pod budowę 
fabryki we Lwowie, w bliskości dwor­

ców kolejowy«h, głownego lub na Pod­
zamczu w obszarze 1 morga. Zgłoszenia 
przyjmuje kanoe'arya aawokatów Dr. W. 
Bałabana i A Vcgla we Lwowie, ulica 
Kopernika 7. Pośrednictwo wykluczone.

ZAKŁAD F R O T E R S K I Bednarskiego 
pizy ulicy Czarnieckiego 12, przyjmuje 

zamówienia t a k  w miejscu jak na prowin- 
eyi na zaprawianie podłóg woskiem kau- 
aukowym, który prędko schnie i daje ła­

dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc. 
Przy zęi zem wycierania saknem, pię­
kniejszy daje połysk. ó42

UW  c h i ń s k i e
po złr. 2, 2't>0, 3*60, 4, 4 40 i 5 za 1 funt.

s i K « k i  h e r b a c i a n e
po złr. 150 i 1-70 za funt =  500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 7777

St. MARKIEW ICZA
we Lwowie, w Rynku I. 42.

Już wyszedł nowy cennik o zniżonych cenach

#  FABRYKI SZTUCZNYCH IA W 0Z0Y
S w 8 SPÓŁKI KOMANDYTOWEl JULIANA WANGA

w e Lw ow ie, ulica. A kadem icka 1. 5. '995

SOLITER
w yleczenie  n ieza­
w od ne w  dwóch

 godzinach pizez
u życie  G l o b u U s  S o c r o t a n a  aptekarza  
u w ieó . nagrodę. Ś ro d e k  n ieo m y ln y ,  przy­
j ę ty  w szpitalach Paryzkich . G lo b u lo *  
S o c r o t a n  u suw aję w szelk iego  gatunku  
robaki u ludzi i zw ierzęt do m o w y ch .

I l U l i p t  Znakomite po wodzeni* GJo- 
U t f  H U H .  b u lo s  S o c ro ta n  dało po­
wód do licznych podrabia/i, których cho­
rzy  starannie unikać powinni.

We Lwowie w apt :
PP. Mikolaicha, WewI orskiego

1 D " Ruckera. ^

W e Lwowie w aptekach pp.: Mikola 
echa, Wewiórskiego , Ruckera , Ehrbara i 
Krzyżanowskiego.

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
ED. P IN AU D

8 7 , Boulevard de Strasbourf?, 3 7
P A R I S

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśli’ tg wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że myało to 
nie posiada równego sobie.

p R E M IO W A F F . medalami tutki Niemo- 
jo oskiego są wszędzie do nabycia

J U,  |>5)|j|f Lwów, poleca wszelkie 
• l \ a p r a l l l l  in s tr u m a n ta  m n zy -

OXH« i samogrające. Cenniki bezpł.itfcie

- c s u i i o n
vieży, parą gotowany, przew . borny, po 
lilonych cenach złr. 5-—, t>-—, 7-50; dla 
tnrych z samego drebin i dzikiego ptac- 
»a po 10 złr. kilo. tapszya — Brzeżany*

Kamienica
trzypiętrowa, o dwu frontach ,  po 
łożona w środku mi&sia, w bardzo 
dobrym stanie się zna dująca, ob­
ciążona długiem gal. Ksfiy oszczę­
dności w kwocie 85.000 z lr , pod 

bardzo korzystnymi warunkami

do sprzedania.
Bliższej wiadomości z wyklucze­

niem pośrednictwa udz;eli kancela 
rya adwokatów Dr. Bałabana i Dr. 
A. Yogla we Lwowie, przy ul. Ko­
pernika 1. 7, I. piętro.

PERłUM EltYĘ FINAŁU A
sprzedaje po cenach fabrycznych

S. PIELECKI i S-ka, LWÓW
główny magazyn broni, perfumeryi, rowe­

rów i przyborów uniformowych.

Maszyny do 9zycia Singera
7. 10 lóinyoh fabryk. Nożne w cenie 27, 
38, 42, 50 i 65 zł Ręczne po zł. 2% 32, 
36, 40. 48 i 60 ratami po 4 złr. mie­
sięcznie, lub gotówka 10% taniej. Han- 
dt-1 mój istnieje od 25 la i, sprzedałem 
17 tysięcy maszyn, to jest przeszło 100 
wpgouów. Sprzedaję tanie.i aniżeli Wie­
deń, z gwarancyą na miejscu.

JÓZEF IWANICKI
m ech an ik ,  L w ów , hotel Żorża.

1768

Prawdziwe berneńskie materye
na srzon letni i jesienny.

Sztuka m tr. 3.10 na długi 
zupełny ubiór męski (sur­
dut ,  spodnie i kamizelka) 

kosztuje tylko

z łr .  
z łr  

, z łr .
>łi 

\ zlr

4 80 z dobrej 
6*— z lepszej 
7'50 z znakom itej 
9-— z najlepszej 

1050 z najznakom itszej

I prawdziwej 
' wełny 

owczej.
Sztuka na czarny strój salonowy z l r .  10*—, iakoteż inaterye na płaszcze, ubiory 
dla turystów, najlepsze kamgaruy i wszelkie inne rodzaje snk ia  wysyła po eo­

nach fabrycznych rzetelna i najlepiej renomowana Fabryka i Skład sukna

S lE C E l i - I lE H O F  w  B E K N I E
Próbki gratis 1 franco. Pod gwaraneyą te sam e gatunki.

Zuacznr ".ysk kupować we wspomnianej fabryce. O grom ny w ybór, towar za­
wsze świeży, stałe r-jniższe ceny, najuważniejsze wykonanie nawet przy małych

zamówieniach. 1504

F iM a  i artystyczny syróS iH ii.
Specyalne etablissement Ł  wyposażenia.

Mphlp ignatz herlinger
I f  |  V  I  m ajste r s to la rsk i

W io n ,  V .,  H u n d s t h u r m e r s t r a s s e  4 9 .

Wielki wybór. Tanie ceny.
Cenniki i  kosztorysy bezpłatnie i franco

Założony w  roku 1843.
I

CARL KUHN &  Co.
poleca najuprzejmiej swe znakomite 1987

t .  z  w .  P i ó r a ,  A l u m i n i u m  N rEF,30F,

Najbardziej rozpowszechnione pióra w kraju i za granicą. 
l)o  nabyć, a we wszystkich pierwszorzędnych handlach papieru.

k o r c s j u o y .Królew skie  północne

kąpiele morskie
Sezon od \  czerwca do 10. października. N ajp iękn ie jsze  w ybrzeżi z ośvie- 

ilcnisai elektrycznem D roga m i r s » a , w odociągi I k a n a liz a c je . A rtystyczne  
k o n ce rty , t e a t r ,  p o lo w an ia , reun iouy , w yścig i, żeg luga . C odzleune ■ tacze- 
m e z p a ro s ta tk iem . I re k w c n c y a  1898: 23098 p rzy jezdnych . Inlormacyj utziela 
i prospekty wysyła % wstelką gotowością i bezpłatnie naczelnik ‘'ininy IS43

>
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EiLstrakt orzechowy
do farbow an ia  siw ych w łosów ,

T a T u A .  k*aczuskiego, £ ua
D etail: w Wiedniu ńiirntnerstrasse 22, 

E n-g ros: 111/2, Erdbergerlande 2.
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 

z zielonych łnpin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy n_ kolory: blond, szatyn, 
brunatny i czarny ; nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwv, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak. ekstraktu orzeehow . z l .  3 -  
*/• n n u n 150
1 s ło ik  pomady orzechowej „ Z —
*/1 .1 n » O L
1 flakon  o le jkn  orzechow ego „ 2.—
'/i n » n n l
We Lwowie n Zygmunta Rucke a apt.,

i w składzie matBryałów Al. Hubnera.

Kŝ ąż-o m ałżeństw ie
przez Dr. Retau’a (39 ilustr.) 1 złr.

0 życiu towarzysklem
| m ę ż c z y z n
przez Dr. G. Freytaga 1 zlr , oba dziełc 

razem złr. 1*75 markami pocztewemi.
GUSTAV ENGEL, Berlin W. 9.

I

Do ażurowania podłóg, jakoteż 
i do zupełnego oozyszozenia na­
czyń , sprzętów wszelkiego rodza­
ju itp. — poleoa:

Wiórka stalowe,
Ług kamienny,
Mytki drzewne,
Mytki kokosowe, oraz 
nBriquetsu węgle do żelazek 

do prasowania

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Ogłoszenie konkursu.
Na zasadzie uchwały Rady miejskiej z dnia 80. czerwca 1897 

rozpisnje się ninifjszem  ko^kars na posadę sekretarza M agistra u 
w Brodach z roczną płaoą w kwocie 1000 złr,  5 kwinkweniami po 
100 złr. i prawem do emerytury.

Kandydaci mają w ykazać:
1. prawo obywatelstwa austryaokiego;
2 ukończone studya prawnicze z trzema egzaminami państw ;
8. trzeohletnią praktykę konceptową w dziale adm inistracyj­

nym przy Magistracie lub przy rządowej władzy politycznej albo 
przy Wydziale krajowym.

4. znajomość języków krajowych i niemieckiego w słowie i 
p iśm ie,

5. nieprzekroczony 40 rok życia.
Podam a kompetencyjna należycie udokumentowane i ostem­

plowane wnieść należy Dajdatej do dnia 30. września 1897 do tu ­
tejszego Magistratu.

Z  Magistratu miasta Brody dnia 1. lipca 1897.

}

I

w B A D E N  p i w i u rt u i e ni .
' UKT* Alkaliczno-słone źródło (13 term. od 25° do 36° Cela.)

Kuracya przez c« .y  rok. &ezon le tn i od 1. maja do 15. października. 
W ubiegłym roku było kuracyuszów 22.180 osób. Kąpiele tej przepysznie położo­
nej miejscowości są nrządzone z wielkim komfortem, elegar.cyą i wygoc..,. Dla 
wyg„ay publicz: iści urządzono nowy kurhaus z salam i koncertow em i, czy­
te ln ia , sala do konwersacyi i zabaw. Telefon państwowy, ltestauracya. Nowa 
sala do p leia  w ó d ,  wspaniały tea tr  le tu i, pyszny park, najrozmaitsze urzą­
dzenia mające na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład na wysokości 
pierwE-orzędnych św iatow ych  m iejse kuracyjnych. Orkiestra zakładu pod 
osobistem kierownictwem kapelmistrza Karola Komzkka. Baden zaopatrzo­
ny jest w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. Przeważnie 
oświetlenie elektryczne. Kościół katolicki, ewangelicki i bożnica. Wyjaśnień 
udziela na żądanie darmo k o m is y  a  k u r a c y j n a .

WŁ  I 3K & 70W IC 2
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Cze rui owcach Rynek 1. 2
p o l e o a

niezawodne i niezrównane w ewych skutkach

UVIB&A ILin®SB00©2IE
J a k o  t > o :

Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pip. 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaie 
czerstwość i aksamitną miękkość . . . —-sk

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć Jo 
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest ła k o ­
micie działającym środkiem pizaciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twardy;' przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . _

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- °
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosu z twarzy i rąk — 25 

Mydło kam forowo-siarhowe — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .  -go

Mydło karbolowe — oardzo korzystnie je3t ayć*ręee 1  
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, oelew za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . .  .gn

Mydło karbolowo - piaskowe do myeia rąk dla pp/leka- 
rzy i akuszerek — kawałek . 

ly d ło  kreolinow e zawiera 6% czystej kreoliny, zna.oai- 
eie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje świerzby 
trądzik., płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek .

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem uiyra się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło sia kowo-sm ołowe. — Mydło to składa si z 40°/ 
smofy a 10% starki, przeważnie bywa używane ni śvFierzb 
k a w a łe k ..............................................................................

Mydło sm ołow o-glleerynow e składa się z 35°/0 gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je­
dnam z najlepszych desinfekcyjuo-hygienieznem mydłea 
toaletowemu Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez ewą desinfskcyjność i skórę zmiękczającą wła  ̂
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to : pi«- 
gó plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka .ie 

My i  {. ołow e zawiera 40°/« smoły (dziegciu); w-i
e, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 

z na głowie — kawałek « . . .  —
s&oraksowe używa się przy eierpieaiaoh naskórnych

rzeważnie przy świerzbach — kawałek . .  *30
t ło  tym olowe zawiera 3% ty tonią — znakomicie oczy­

szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek —*50
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chińsko-rosyjskie, znane ze swej dobroci, dobrze naciągające aro­
m atyczne, któremi zaskarbiłem  sobie bardzo wiele m ych Szan. gości, 
najlepszy dowód, że w rokn sprzedaję za przeszło 20000  2?. herbaty.

7 ł kilo Cesarskie Congo złr. 2*30
»/, „ Im perial Congo „ 4*—
‘/ i  » O k rn c h ó w  n a j le p s z y c h  z ł r .  1*40 i

*/» kil > Monopol złr. 3 -— 
V, „ K i-H ing „ 5*—  
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